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  Książkę dedykuję mojej wspaniałej Nusi, która wielokrotnie wzaciszu swego serca kryła ból icierpienie. Wgłębi duszy rozgrywała trudne batalie, ana zewnątrz zawsze emanowała ciepłem, miłością iuśmiechem.


  


  Mamo, kocham Cię bezgranicznie!


  Ta książka nie zaistniałaby, gdyby nie:


  Tocha– rozbrajasz mnie tym, że zawsze starasz się znaleźć dobro nawet wbeznadziejnych sytuacjach. Pamiętaj, aby stosować to również usiebie ☺


  Mała– niepojętym jest, że można żyć, nie mając przed oczami więcej niż teraźniejszość, podziwiam Cię za to bezgranicznie.


  Paweł– uświadomiłeś mi, że na tym świecie dla niektórych liczą się wyłącznie oni sami, abudowanie swojego biznesu na nieszczęściu innych może być dla wielu chlebem powszednim.


  Piotrek– dzięki Tobie zrozumiałam, że wbiznesie nie ma miejsca na sprawiedliwość.


  Marcin– pokazałeś mi, że wwielu sytuacjach ratunkiem jest wyłącznie chowanie się wskorupę.


  Przemek– dałeś mi cenną lekcję tego, że nie warto wykazywać się niczym więcej poza tym, do czego jest się zobowiązanym.


  Monia– wiem, nie lubisz tego zdrobnienia, ale trudno, wiedz, że bardzo umocniłaś mnie wmoich przekonaniach, pokazując wielokrotnie, że myślisz podobnie jak ja. Dziękuję, zaczynałam już myśleć, że to ze mną jest coś nie tak ☺


  Strefa komfortu ma również swoje granice.


  A.K. Sar


  Poradnia


  Masakra, miałem nadzieję skończyć dziś wcześniej. Wkońcu nie zawsze ma się taką szansę. Plan zakładał, że się uda. Ale nie wiedzieć dlaczego panie zrecepcji są tak łaskawe, że umawiają kolejnego pacjenta, choć wyraźnie prosiłem, by tego nie robiły. Nie wiem, czy to problem ciągłej rotacji pracowników, czy mają kłopot zprzepływem informacji, ale wiecznie są znimi jakieś trudności. Ja też jestem tylko człowiekiem imuszę mieć czas, aby odpocząć inaładować baterie. Planuje sobie człowiek dzień, ma nadzieję wykorzystać popołudnie inaczej, atu klops. Żona się wścieknie, miałem odebrać rzeczy zpralni izrobić zakupy. Matka też szczęśliwa nie będzie, bo obiecałem podjechać zreceptami. Znów nasłucham się wieczorem wywodu, jaki to jestem wyrodny syn, że rzadko zaglądam, ajak jest potrzeba, to nigdy mnie nie ma. Itak wkółko, iwciąż granie na uczuciach. Bo jak to ja czegoś potrzebuję, to dla niej nie ma granic izawsze znajdzie możliwość. Swoją drogą ta kobieta faktycznie nigdy nie zawodziła. Nawet gdy byłem dzieckiem, tak wszystko potrafiła zaplanować, że nigdy nie brakowało jej czasu. Aidla mnie miała go pod dostatkiem. Ot choćby wtedy, jak dostałem pałę zgeografii. Siedziała ze mną bidusia cały weekend, aitak ojciec miał ugotowane, posprzątane ipoprasowane. Złoty człowiek. Nie kumam, jak ona to ogarniała. Zawsze marzyła, aby być lekarzem, icoś poszło nie tak. Coś. Doskonale wiem co. Dziadków zwyczajnie nie było stać na to, by posłać ją na tak drogie studia. Same podręczniki kosztowały tyle, że wyżywiliby rodzinę przez miesiąc czy nawet dwa. Trudno się zatem dziwić, że swoje aspiracje przelała na mnie. Była najdumniejszą zmam, jakie widziałem na wręczeniu dyplomów. Cieszyła się razem ze mną, awduszy grały jej zapewne fanfary triumfu, że cel osiągnęła, no bo przecież ja jestem jakby naturalnym przedłużeniem niej samej. Dlatego nie lubię jej zawodzić. Ona to doskonale przekuwa na swoją modłę, aja później leczę się zkaca moralnego przez wiele dni. Ciekawe, czy zmieszczę się jednak wstandardowym interwale. Recepcjonistka zaklinała się, że to wyjątkowy przypadek imuszę się spotkać ztym pacjentem dzisiaj, iże to nie może poczekać na koniec dnia.


  Przyszedł zsamego rana, za chwilę generalnie powinienem przyjąć pierwszego planowego pacjenta, ale nie, nie mogę, bo dostaję jakiś priorytet. Kim jest ta lalunia wrecepcji żeby decydować, że mam kogoś pilnie przyjąć? Kto tutaj jest psychiatrą? Ona czy ja? Wjaki sposób dokonała diagnozy? Na czym oparła swoją teorię, że facet nadaje się do umówienia, ito wtrybie pilnym? No cóż, zobaczymy, czy to taki naglący przypadek. Oby tak było, bo wkurzę się, jeśli zmarnuję ten czas. Tym bardziej że to nowy pacjent, zatem sam wywiad zajmie mi sporo czasu. Ajeśli paniusia zrecepcji wyszła zbędnie przed szereg, to nie ukrywam, że zrobię wokół tego krwawą jatkę. Nie może tak być. Szanujmy swój czas imiejmy świadomość tego, że inni mogą mieć jakiś plan.


  Jeszcze chwilka, dopisuję ostatnie uwagi do systemu po wczorajszym dniu. Ten nowy nawet nie puka do drzwi. Grzecznie tam siedzi iczeka? Źle, bardzo źle, to wróży, że spotkanie będzie długie. Mijają kolejne minuty, nadal cisza. Kurde, no przecież siedząc tak, tylko przedłużam agonię. Wstaję, podchodzę do drzwi, otwieram je iwyglądam na korytarz. Na krześle, tuż obok mnie, siedzi mężczyzna. Twarz ma ukrytą wdłoniach, ałokcie oparte na kolanach. Głośno oddycha, jakby starał się uspokoić. Może jednak nie będzie tak źle. Widać, że walczy zsamym sobą. Zapraszam pana do środka. Podnosi na mnie wzrok, ma zapuchnięte oczy, płakał co najmniej od godziny. Nabiera głośno powietrza, podrywa się, jakby nagle do niego dotarło, że oniego chodzi. Prostuje się jak struna iwyciąga do mnie dłoń na powitanie. Ściskam ją, jest ciepła imokra, auścisk niezwykle delikatny. Uśmiecham się pogodnie izapraszam do gabinetu.


  Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej


  Nakładem wydawnictwa Novae Res ukazało się również:
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  Biedronki w sieci pajęczyc, czyli jak przetrwać w korporacji i nie zwariować.


  Bycie biedronką nie popłaca. Awansować na pajęczycę to już pewne osiągnięcie. Szczytem marzeń jest jednak przemiana w modliszkę. Ale czy będąc na najwyższym szczeblu korporacyjnej drabiny, można zachować resztki biedronkowatości, czy wyrok zapadł i nie ma już odwrotu od przemiany w drapieżną bestię? Zacięta rywalizacja, wzajemne podcinanie sobie skrzydeł i plucie jadem, słowem – szara rzeczywistość korporacji z perspektywy kolejnych etapów kariery opakowana w zgrabną, metaforyczną opowieść. Poznajcie historię Lusi i jej zaskakującej metamorfozy!
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